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Dwie nogi, trzy kroki

9.7.2008    Polityka    str. 21   Rozmowa

    JANINA PARADOWSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Grzegorz Napieralski, przewodniczący Sojuszu Lewicy Demokratycznej

JANINA PARADOWSKA: - Dlaczego właściwie
tak bardzo panu zależało na zostaniu przewodniczącym SLD? GRZEGORZ NAPIERALSKI: - Żeby Sojusz wygrywał wreszcie wybory.

Wspólnie z Wojciechem Olejniczakiem nie było to możliwe?

- Nasze wizje za bardzo się różniły. Różniła nas też konsekwencja w działaniu. Olejniczak najpierw zakładał koalicję Lewicy i Demokratów - LiD, potem ją rozwiązywał, a to sprawiało, że moglibyśmy mieć w ogóle kłopot z wejściem do parlamentu w następnych wyborach.

Chodziło o wizję organizacyjną - LiD czy samodzielne SLD?

- Nie tylko, także o wizję programową.

To co Olejniczak robił źle?

- Nie byliśmy konsekwentni, wystarczająco wyraziści i byliśmy mało waleczni. Traciliśmy tożsamość.

W czym nie byliście wyraziści?

- Od spraw społecznych, poprzez politykę międzynarodową, aż po kwestie światopoglądowe. W poprzedniej kadencji walczyłem, abyśmy zgłosili wotum nieufności wobec Ludwika Dorna, ministra spraw wewnętrznych, powodów nazbierało się sporo. Tymczasem Jerzy Szmajdziński mówił mi, że nie warto, bo mamy za mało posłów i trzeba byłoby szukać porozumienia z innymi partiami. W kilka dni później PSL, klub od nas mniejszy, zgłosiło wniosek o wotum nieufności do ministra rolnictwa Andrzeja Leppera. Nie bali się, że mają za mało głosów, szukali porozumienia.

Szmajdzińskiego zrobił pan wiceprzewodniczącym. Zaczął nagle być wyrazisty?

- To doświadczony polityk i jest SLD potrzebny.

W polityce zagranicznej też byliście mało wyraziści? O co chodzi?

- Na przykład o politykę wschodnią. Pojednanie polsko-niemieckie w zasadzie dokonało się i to jest wielka rzecz. Powinniśmy teraz dążyć do pojednania polsko-rosyjskiego. To jest bardzo trudne, ale z Niemcami też dzieli nas bardzo dramatyczna i tragiczna historia.

SLD ma teraz wygrywać wybory. Jak pan chce tego dokonać? Wyrazistością?

- Najważniejsze jest nakreślenie perspektywy dochodzenia do celów politycznych i rozłożenie tego procesu na etapy. Pierwszy etap jest oczywisty, wybory do Parlamentu Europejskiego. Zakładam, że musimy osiągnąć nieco lepszy wynik niż w wyborach poprzednich. Chcemy mieć przynajmniej sześciu, siedmiu eurodeputowanych.

SLD czy w ogóle przedstawicieli lewicy, co zakłada jakiś wspólny start?

- Prowadzimy rozmowy z Unią Pracy, z Zielonymi, z Partią Kobiet, która jest naprawdę świetnie zorganizowana. Marek Borowski określił się po raz kolejny, że nie chce współpracy z SLD, ale w jego partii jest wielu znakomitych ludzi, których warto pozyskać dla wspólnego ruchu lewicowego. Z Borowskim nie jest to możliwe. Rezygnuje z przewodniczenia SDPL. Problem w tym, czy odchodzi faktycznie, czy tylko na z góry upatrzone pozycje.

A Leszek Miller ze swoją Partią Lewicy trafi na listy SLD?

- Miller w wyborach do Senatu na Podkarpaciu pokazał, że chce być bytem odrębnym, czym skomplikował sytuację lewicy. Jego kandydat odebrał nam trochę głosów, ale i tak nie osiągnął istotnego wyniku. Nie ma więc o czym mówić.

Czyli w wyborach do PE nie ma szans na odtworzenie pomysłu Kwaśniewskiego, takiego Sojuszu-bis: trzydzieści parę organizacji, w środku jedna silna partia i silne związki zawodowe.

- To był sojusz naturalny, gdyż lewica była i jest różnorodna. Może obecnie to jest właśnie lekarstwo na stworzenie prawdziwego, wielonurtowego ruchu lewicowego. Nie da się tych organizacji skleić w jedną partię, ważne natomiast jest, aby cele były wspólne. Z dawnego SLD można skopiować pomysł budowy koalicji na dwóch silnych nogach. Wówczas jedną była Socjaldemokracja RP, drugą OPZZ, dwa magnesy przyciągające mniejsze, ale ważne środowiska. Odcinanie potem związków zawodowych było jedną z trudniejszych operacji. One też muszą się zmienić, szukać nowych form działalności, ale jest jeden warunek - dyskusja o wspólnym ruchu musi zacząć się od programu, a nie od list wyborczych. To był jeden z problemów LiD, że były listy wyborcze, targi o pierwsze miejsca, a nie było wspólnego programu.

Na jakich fundamentach chce pan ten program budować?

- Pierwsza sprawa to polska praca. W tym haśle zawiera się cała gama spraw, które SLD dziś może podjąć wspólnie ze związkami zawodowymi i przedstawiać wspólne pomysły ustaw. Bezrobocie na razie maleje, ale ludzie pracują w bardzo trudnych warunkach, często poniżej płacy minimalnej, godzinami dojeżdżają do pracy.

Na całym świecie dojeżdżają.

- Wiem, ale po to jest lewica, aby walczyć o zmiany. Musimy podjąć próbę wymuszenia wyższej płacy minimalnej, minimum na poziomie połowy średniego wynagrodzenia, lepszego zabezpieczenia socjalnego dla nisko uposażonych pracowników.

Policzyliście, ile to będzie kosztowało budżet państwa?

- Dlaczego to ma kosztować budżet państwa?

Bo wyższe świadczenia trzeba sfinansować. O ile trzeba będzie podnieść podatki?

- Przecież nie wszystko jest finansowane z podatków.

A z czego?

- Prywatne firmy mają olbrzymie zyski.

Zabierze pan im te pieniądze siłą czy zwiększając podatki?

- Progresywne podatki na obecnym poziomie są dziś dobre. Przecież nie muszę podnosić podatków, aby duże centra handlowe więcej płaciły kasjerkom.

Może pan dążyć do lepszego egzekwowania przepisów, namówić związki zawodowe, by się wzięły za ochronę praw pracowniczych, ale na tyle nowych zadań musi pan też podnieść podatki. Tymczasem one od przyszłego roku zmaleją. Jest pan przeciwnikiem stawek 28 i 32 proc.?

- Zdecydowanie tak, opowiadam się za stawkami obecnymi do 40 proc. Jest też otwarta kwestia opodatkowania najbogatszych do wysokości 50 proc. Obok wynagrodzeń jest jednak jeszcze sprawa stabilizacji zatrudnienia w grupie osób wysoko wykwalifikowanych, urzędników zwalnianych z przyczyn politycznych - wraz ze zmianą ekip rządzących. Jest też problem wielkich koncernów podpisujących umowy z pracownikami, które można rozwiązać w ciągu dwóch tygodni.

Jak pan chce zmusić te koncerny i ludzi podpisujących z nimi umowy, by podpisywali inne?

- To jest rola związków zawodowych, one też muszą się przyzwyczajać do pracy w innym otoczeniu. Kodeks pracy musi dawać lepszą ochronę i poczucie bezpieczeństwa pracownikom.

Rozumiem, że to jest ten pierwszy filar - polska praca, a drugi?

- Edukacja. Konstytucja gwarantuje równość szans, lewica powinna mówić, że muszą być jeszcze gwarancje równych możliwości. Z równości szans w dostępie do bezpłatnej edukacji praktycznie niewiele wynika. Bezpłatne studia zaoczne na uczelniach publicznych i odpowiednio wysokie stypendia dla ludzi z mniejszych miejscowości wypłacane z funduszu stypendialnego opartego na przejrzystych zasadach - to jest podstawa równych możliwości. Młody człowiek musi mieć gwarancje, że ma za co skończyć studia, że nie musi się zapożyczać, spłacać kredytów.

I na dodatek w edukacji pełne utrzymanie przepisów Karty Nauczyciela?

- Rozmawiamy z ZNP w tej sprawie, może jakieś pole kompromisu się znajdzie, ale nauczyciele są za utrzymaniem większości przepisów i będziemy ich popierać. Chcemy też, by nauczyciele zarabiali więcej. Co najmniej na poziomie średniej krajowej.

Jaki jest trzeci pakiet programowy?

- Standardy europejskie. SLD jest jedyną formacją, która była najbardziej proeuropejska, i na Unię patrzymy w pełnym wymiarze. Cieszą nas miliardy euro płynące do Polski, ale chcemy widzieć także wprowadzanie standardów dotyczących edukacji seksualnej, rozdziału Kościoła od państwa, wolności światopoglądowej.

To jest pana postulat: zdejmujemy krzyże, niech prezydent nie chodzi na procesję Bożego Ciała, chociaż nawet Bolesław Bierut swego czasu chodził?

- Nie będę nigdzie zdejmować krzyży, bo nie zniżę się do poziomu polityków prawicy, którzy pod osłoną nocy wieszali krzyż w Sejmie. Jeżeli krzyże ludziom nie przeszkadzają, niech wiszą. Odwołajmy się jednak do sprawy 14-letniej Agaty. Nie może być w państwie tak, że ksiądz po komisariacie czy po szpitalu porusza się tak samo swobodnie jak po swojej zakrystii, wymuszając zachowania, jakie się Kościołowi podobają, a nie takie, jakie w prawie zapisało państwo. Mówimy o zarobkach nauczycieli, a tu pół miliarda złotych przeznacza się na pensje dla katechetów jednego wyznania. Pyta pani, skąd wziąć pieniądze na podwyżki? Pokazuję, że już pół miliarda znalazłem.

Rozumiem, że posłuchał pan Jerzego Urbana, że nie należy zrywać konkordatu, ale próbować egzekwować jego przepisy.

- SLD był zawsze przeciwny konkordatowi, ale przynajmniej niech będzie on wreszcie przestrzegany. Nasze postulaty w tej sferze są jasne: rozdział państwa od Kościoła musi się wyrażać w tym, że nie uczy się religii w szkole, likwiduje się fundusz kościelny i komisję majątkową, likwiduje się komisję wspólną rządu i Episkopatu. Wymagamy też od hierarchów kościelnych, aby nie wpływali na decyzje polityczne wyborców, a także na decyzje rządu, na przykład w sprawie zapłodnienia in vitro. To są postulaty oczywiste dla lewicy.

Wróćmy jednak do owych etapów, które ma pokonywać Sojusz idąc do zwycięstwa w wyborach. Pierwszy cel - wybory do europarlamentu i wynik nieco lepszy niż w poprzednich. Drugi? Wybory samorządowe i prezydenckie.

- Podnosimy w nich poprzeczkę. Uważam, że musimy uzyskać realnie od 15 do 20 proc. Wszystkie analizy pokazują, że formacja, która przeskakuje próg 16 proc. głosów, znajduje się na fali wznoszącej i staje się trwałym elementem sceny politycznej. Wtedy można myśleć o wygrywaniu wyborów. Na osiągnięcie takiego wyniku mamy ponad dwa lata. Musimy też mieć własnego kandydata w wyborach prezydenckich.

Pan chce kandydować?

- Nie.

Jeszcze raz Włodzimierz Cimoszewicz?

- Za wcześnie o tym mówić.

Potem jest rok 2011 i trzeci krok - wybory parlamentarne. Jak wysoko ustawia pan sobie poprzeczkę?

- Chcę doprowadzić do tego, aby SLD był co najmniej drugą siłą polityczną, na dodatek zdolną do zawierania koalicji w zależności od układu sił.

Z PiS też?

- Dlaczego z PiS? Zobaczymy, jaki układ się wyłoni.

Kto panu dziś doradza?

- Po wyborach spotykałem się z bardzo wieloma osobami. Rozmawiałem z prof. Januszem Reykowskim, który wcześniej przygotowywał raport o szansach centrolewicy, ale też z innymi z prof. Jerzym Wiatrem, z Mieczysławem Rakowskim, którego rady bardzo cenię. Po tych rozmowach uznałem, że zaplecze eksperckie wzbogacone o młodych ludzi, poszukujących nowego języka do opisu rzeczywistości, musi działać w pewnym oddaleniu od partii, że nie powinniśmy tworzyć własnego instytutu czy fundacji. Będziemy u nich zamawiać pewne opracowania, analizy, ale to nie mogą być instytucje ściśle partyjne.

A środowisko „Krytyki Politycznej” też wchodzi w obręb pana zainteresowań?

- To znakomite środowisko, zacni ludzie, ale stworzyli własną formułę działalności. Spotykałem się kilka razy ze Sławomirem Sierakowskim i chętnie będę z nimi współpracował.

Wróćmy do realnej polityki. Rozumiem, że sprawa prezydenckiego weta wobec ustawy medialnej jest przesądzona. Popieracie weto i ustawa pada. Czego więc SLD chce, gdy idzie o media publiczne?

- Chcemy silnych mediów publicznych finansowanych z abonamentu, uważamy, że abonament może być odpisem podatkowym. Wtedy będziemy mieli stuprocentową ściągalność, z wyjątkiem najbiedniejszych, którzy zostaną z opłat zwolnieni. Na razie jednak nie widać żadnej woli ze strony Platformy, by o mediach publicznych poważnie rozmawiać, ponieważ oni chcą osłabienia tych mediów, na co my się nie zgodzimy. Moim zdaniem w sprawie mediów panuje obecnie klincz i paradoksalnie jest to dobra sytuacja. Gdy nikt nie ma większości, aby przeprowadzić swoje zamysły, może powstać nowa, dobra ustawa i taki projekt kładziemy na stół.

Napisany przez Roberta Kwiatkowskiego z Włodzimierzem Czarzastym? To już było. Za dużo chcieli i mamy to, co jest.

- Kwiatkowskiego bardzo lubię i cenię. Uważam, że znakomicie zna się na mediach, a Czarzasty i Stowarzyszenie Ordynacka mogą z nami współpracować. To bardzo interesujące i wpływowe środowisko. Nie znaczy to, że oni piszą nam ustawę medialną. Nasz pogląd jest jasny: chcemy silnych mediów publicznych, uwolnionych od partyjnych wpływów, i nie dopuścimy do żadnej prywatyzacji.

Na razie słychać, że układa się pan raczej z prezesem Urbańskim niż z PO w sprawie ograniczenia przywilejów emerytalnych niektórych grup społecznych? PO też nie ma racji?

- Tu jest zawsze takie niebezpieczeństwo, że dziś pojawia się jedna lista ograniczania tak zwanych przywilejów, jutro inna. Ja bardziej chciałbym dyskutować o tym, aby podnosić najniższe emerytury, niż jakieś obniżać.

Wszyscy chcą być piękni i bogaci, ale jest problem emerytur pomostowych, który trzeba do końca roku rozwiązać.

- Na razie nie ma konkretnego projektu rządowego. Jak będzie, wypowiemy się.

Generalna zasada: przywileje zachowywać?

- Tak.

Gdzie pan chce szukać pieniędzy na to wszystko?

- W budżecie państwa, na emerytury przede wszystkim. Są przecież większe wpływy do budżetu.

W całej naszej rozmowie nie padło z pana strony słowo - pobudzenie wzrostu gospodarki. Miller obniżał CIT i rosły wpływy do budżetu. Hausner miał cały plan. Co ma Napieralski? Choćby w służbie zdrowia, przekształcać szpitale w spółki czy nie?

- We wrześniu złożymy własny projekt. Jedno jest pewne, nie zgodzimy się na żadną odpłatność za usługi. Nie pozwolimy, aby emerytka, która przepracowała wiele lat i płaciła składki, musiała dopłacić choćby nawet dwa złote za wizytę u lekarza.

Gdy mówią: Napieralski - polski Zapatero, brzmi to dla pana jak komplement czy jak szyderstwo?

- Mam do takich określeń stosunek obojętny. Premier Hiszpanii jest politykiem, który odniósł sukces i nie ukrywam, że ja też chcę sukcesu.

Foto popis| Nie byliśmy wystarczająco wyraziści i waleczni. Traciliśmy tożsamość. Teraz dajemy sobie dwa lata na uzyskanie 15-20-procentowego poparcia.


Teoria urlopów

9.7.2008    Polityka    str. 30   Notowania

    JOANNA SOLSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Wzbiera fala urlopów. Jechać za granicę czy też zostać w kraju? Dzielić go na części czy wykorzystać ciurkiem?

Kodeks pracy, uchwalony jeszcze w czasach PRL, w 1974 r., zakazuje nieprawidłowego dzielenia urlopu. Przynajmniej raz w roku pracownik powinien opuścić pracę minimum na 14 dni. Tymczasem im trudniej znaleźć ludzi do pracy, tym częściej firmy łamią tę zasadę. W 2007 r. aż 38 proc. przedsiębiorstw, skontrolowanych przez Państwową Inspekcję Pracy (PIP), nie dotrzymało tego obowiązku. Rok wcześniej było ich tylko nieco mniej - 36 proc.


Tegoroczną statystykę łamiących prawo pracy powiększy także rząd. Premier pozwolił ministrom zaledwie na tygodniowy wakacyjny wypoczynek. Na dwa tygodnie mogą wyjechać tylko ci, którzy mają małe dzieci. PIP zauważa, że dzielenie urlopów wypoczynkowych na krótsze okresy uniemożliwia pracownikom nabycie prawa do świadczenia urlopowego przewidzianego w ustawie o zakładowym funduszu świadczeń socjalnych. Dlaczego? Bo wczasów trwających krócej niż dwa tygodnie firma z tego funduszu dofinansować nie może.


Są też argumenty bardziej istotne za wykorzystywaniem urlopów w dłuższych kawałkach. Transformacja ustrojowa, prócz rzeczy dobrych, przyniosła nam też o wiele większe niż w socjalizmie natężenie stresu w pracy. Jego skumulowane skutki są trudniejsze do rozładowania niż skutki zmęczenia fizycznego. Specjaliści od medycyny pracy uważają, że nasz podstawowy urlop (żeby był pełnowartościowy) nie powinien trwać krócej niż trzy tygodnie. To tydzień dłużej niż nakazuje kodeks pracy.


- Przez pierwszy wakacyjny tydzień nasz organizm wygasza stres - tłumaczy prof. Danuta Koradecka, dyrektor Centralnego Instytutu Ochrony Pracy. - Tłumi emocje związane z koniecznością zakończenia zawodowych zadań, a także te związane z wyjazdem i urządzeniem się w nowym miejscu. Gdyby urlop miał trwać tylko dwa tygodnie, to od połowy drugiego już myślelibyśmy o powrocie do pracy. A gdzie właściwy wypoczynek? Na to potrzebny jest cały drugi tydzień i połowa trzeciego, aż lekko zaczniemy się nudzić.


Nawet po trzech tygodniach nie powinniśmy jednak z samolotu natychmiast przesiadać się za biurko, bo zniszczymy połowę pozytywnej energii. Musimy mieć ze dwa dni na psychiczny powrót do domu, bez konieczności porannego zrywania się do pracy. Musimy mieć czas na zapełnienie lodówki, pójście do kina, pochwalenie się udanymi wakacjami przed znajomymi. Dopiero wtedy firma może liczyć, że jej pracownik wypoczął, będzie myślał kreatywnie i tym samym przyniesie jej większe zyski. Aż strach pomyśleć, czego możemy się więc spodziewać po niewypoczętych ministrach.


Warto też w trakcie urlopu nie przejmować się dobrymi radami o konieczności aktywnego wypoczynku. Na wakacjach należy robić tylko to, co lubimy. Podstawowa zasada brzmi: bądź dla siebie dobry. Tymczasem zestresowane osoby, które z powodu trudności w pracy zwątpiły we własną wartość, mają tendencję do sprawdzania się w czasie wakacji. Próbują udowadniać sobie i innym, że potrafią np. przejechać 50 km na rowerze albo skoczyć na bungee. Będą też grali w golfa tylko dlatego, że koledzy z firmy też grają. W efekcie ich wakacje zamienią się w kolejną udrękę.

Raz to za mało

Specjaliści od medycyny pracy są zgodni, że jeden urlop w roku, nawet trzytygodniowy, to za mało. Jedenastomiesięczny wysiłek w pracy powinien być przedzielony przynajmniej dwoma urlopami. Ten drugi, uzupełniający, może być już krótszy, na przykład tygodniowy. Organizm najbardziej potrzebuje oddechu pod koniec zimy, gdy zmęczony jest brakiem słońca. Dopiero wtedy stwarzamy sobie szansę na równowagę między intensywną pracą a rozładowującym stres wypoczynkiem.


- Nasz stary, 55 razy nowelizowany kodeks pracy spełnia te wymagania - twierdzi dr Jacek Męcina z Instytutu Polityki Społecznej UW. - Zmiany wprowadzano zwykle w interesie pracowników. W kwestii urlopów nasze prawo pracy od 1989 r. wyraźnie się europeizuje. W praktyce oznacza to wydłużanie należnego nam od pracodawcy czasu na wypoczynek. W 1996 r. maksymalny roczny wymiar urlopu (prawo do niego uzyskiwano po dziesięciu latach pracy) zwiększono z 22 do 26 dni. I tak jest do tej pory. Z kolei z chwilą wejścia do Unii o dwa dni (z 18 do 20) wydłużono urlop minimalny, który należy się na starcie kariery zawodowej. W ten sposób wpasowaliśmy się w unijne standardy.


Bruksela, oprócz minimalnego wymiaru urlopu, nie narzuca niczego. Politykę urlopową każdy członek wspólnoty ustala sobie sam. Najkrócej odpoczywają Estończycy - maksymalny i minimalny urlop wynosi tu te same 20 dni, niezależnie od stażu pracy. Najdłuższe urlopy mają natomiast Szwedzi. Tam średnia rzeczywista długość, bez sobót i niedziel, wynosi 33 dni. O trzy dni krócej, bo 30 dni, cieszą się wakacjami Duńczycy. Więcej od nas wolnego mają też mieszkańcy Luksemburga oraz Włosi - 28 dni. W pozostałych krajach górna granica nie przekracza 25 dni. W USA urlopy są krótsze niż w Europie, do trzech tygodni w roku. Najkrótsze urlopy są w Japonii. Tam pracownicy starają się nie wykorzystywać nawet tego, co im się należy. Wakacyjne wyjazdy ograniczają do tygodnia. Nic dziwnego, że śmierć z przepracowania ma japońską nazwę - karoshi.

W Ministerstwie Pracy i Polityki Społecznej nie ma specjalisty, który potrafiłby powiedzieć, jaką politykę urlopową prowadzi dzisiaj nasz kraj. Skoro nie wiadomo, dlaczego jest akurat tak, a nie inaczej, to istniejący stan rzeczy próbują zmienić pracodawcy z PKPP Lewiatan. Nie podoba im się, że absolwentowi uczelni wyższej już w pierwszym roku pracy dolicza się aż osiem lat stażu z tytułu ukończenia studiów. Absolwentowi zasadniczej szkoły zawodowej dolicza się staż trzyletni, a średniej - pięcioletni.


PKPP Lewiatan uważa, że to niesprawiedliwe. Pracodawcy oficjalnie nie mówią jednak, że najmniej wykształconym pracownikom chcą doliczany staż powiększyć ani też, że absolwentom studiów chcieliby go zmniejszyć. Można się tylko domyślać, że raczej wybraliby drugie rozwiązanie. Pracodawców oburza sam fakt, że Polska jest jednym z nielicznych krajów UE, w których w ogóle poziom wykształcenia ma odbicie w długości urlopu. - W socjalizmie państwo długością urlopu zachęcało do kształcenia. Teraz powinien decydować rzeczywisty staż pracy - uważa dr Jacek Męcina.


W czasach PRL praktyka premiująca chęć do nauki długością późniejszego urlopu miała też inne uzasadnienie. Tak zwanemu inteligentowi dłuższy urlop miał rekompensować niższe zarobki. Robotnicy z reguły zarabiali bowiem więcej od pracowników umysłowych.


Ustrój, podobnie jak system płac, zmienił się, argumenty zwietrzały, a mimo to pracodawcom trudno wróżyć sukces w walce o zmianę tych przepisów. Nie odnieśli go przecież i w drobniejszej sprawie, żądając usunięcia z odpowiedniej ustawy „urlopu na żądanie” (obecnie to cztery dni w roku). Nie pomogły argumenty, że przepis ten wykorzystuje się niezgodnie z prawem. Urlopy na żądanie masowo biorą np. pracownicy urzędów skarbowych czy celnicy po to, żeby obejść ustawowe zakazy strajków. Podobnie zachowywali się lekarze. Pracodawcom nic jednak nie pomogło i tę batalię przegrali. Bezskuteczny zamach na urlopy na żądanie, zwane dniem wolnym na kaca, ponieśli także przedsiębiorcy w Szwecji. - Może to i dobrze? - zastanawia się prof. Danuta Koradecka. - Jak ktoś ma kaca, lepiej żeby dźwigiem nie kierował. W obronie urlopu na żądanie występuje też Międzynarodowa Organizacja Pracy.

Nawet na pół roku

Teraz, gdy wielu firmom brakuje ludzi, trudniej jest kontestować przywileje pracownicze. Tendencja jest wręcz odwrotna. Na przykład wiele zagranicznych firm, które jeszcze niedawno wyciskały ludzi jak cytryny, nie tylko toleruje, ale wręcz zachęca pracowników do kilkunastominutowej drzemki w pracy (jeśli ktoś potrafi?) czy mini gimnastyki. Akceptowane są krótkie przerwy w pracy, choćby na korytarzowe plotki, bo ludzie mogą przy tej okazji zwierzyć się z własnych kłopotów, wygadać, poradzić, słowem - odreagować. Łatwiej wtedy radzić sobie ze stresem, rośnie energia i wydajność.


Z europejskich badań, jakie analizował dr Jacek Męcina, wynika, że w ciągu ośmiogodzinnego dnia pracy Europejczyk naprawdę efektywnie pracuje tylko sześć godzin, reszta czasu przecieka mu przez palce (dodatkowy urlop?). Ale wnioski, jakie z analiz powinni wyciągnąć pracodawcy, wcale nie są jednoznaczne. Jeśli np. w tym na pozór zmarnowanym czasie pracownicy dyskutują o sposobach rozwiązania jakiegoś problemu i dzięki tej rozmowie radzą sobie z zadaniem łatwiej? Wiadomo jedno - pracownik nie powinien wyjeżdżać na urlop wypalony i wyczerpany. A opisane wyżej zabiegi chronią przed wyczerpaniem.


Na ogół przedsiębiorstwa nie interesują się tym, gdzie i jak wypoczywają ich pracownicy. Związki zawodowe już nie zajmują się rozdzielaniem między załogę wczasów w zakładowych ośrodkach, bo te najczęściej dawno już zostały sprzedane. Co najwyżej zabiegają o dofinansowanie urlopów dla mniej zarabiających z funduszu socjalnego. Ale i tu pojawił się nowy trend zapoczątkowany przez zagraniczne korporacje. Niezależnie od urlopu, który gwarantuje nam kodeks pracy, firmy organizują najlepszym pracownikom kilkudniowe dodatkowe wakacje, nierzadko w atrakcyjnych miejscach za granicą, na które mogą udać się ze współmałżonkiem. Zdarzają się też przypadki, gdy po morderczej, wielomiesięcznej pracy nad jakimś ważnym dla firmy projektem, osobę, która była za niego odpowiedzialna, wysyła się na półroczny, płatny urlop. Koniecznie daleko od kraju. Tylko w zupełnie zmienionych warunkach może się zresetować, aby oddalić widmo wypalenia. Teraz, gdy największym problemem polskich firm jest brak ludzi do pracy, tendencja zapewne się upowszechni.


Europejczycy, w tym także Polacy, zgodnie uważają, że skoro musimy pracować intensywniej, to i odpoczynek należy nam się coraz dłuższy. Żaden obywatelski projekt zmiany prawa nie doczekał się tak wielkiego poparcia, jak żądanie przywrócenia dnia wolnego od pracy w święto Trzech Króli (6 stycznia). Pod petycją do parlamentu w tej sprawie podpisało się ponad 600 tys. osób. Jeśli z równym entuzjazmem odniosą się do niej posłowie, to będzie nasz trzynasty w roku dzień świąteczny.

Budujemy mosty

Wolne od pracy dni są jak filary, na których z dużym upodobaniem budujemy coraz dłuższe mosty. Ostatni taki most, dzięki któremu z urlopu wystarczyło wziąć kilka dni, aby cieszyć się dwutygodniowymi wakacjami, mieliśmy w maju. Jacek Męcina wyliczył, że dzięki mostom możemy rocznie urlopować nawet osiem tygodni. A ekonomiści wyliczyli, że tylko dwa długie weekendy majowe kosztowały polską gospodarkę 13 mld zł. O tyle, z powodu zmniejszonego czasu pracy, zmalał nasz produkt krajowy brutto. Następny most budujemy już w sierpniu.


Z najświeższych badań Pentor Research International wynika, że najbardziej wakacyjnym miesiącem pozostaje w Polsce lipiec - udaje się wtedy na urlop aż 60 proc. ankietowanych pracujących rodaków. Pozostałe 40 proc., wzorem pozostałych Europejczyków, wybiera sierpień. U nas nie jest to miesiąc, gdy wszystkie firmy wysyłają pracowników na urlopy, ale jesteśmy na dobrej drodze. Najbardziej europejscy (szkoda, że tylko jeśli chodzi o model wypoczynku) są nasi politycy. W sierpniu podwoje zamyka parlament i - do tego roku - urlopował rząd, a śladami polityków podążał wielki biznes. Najczęściej - za granicę. Aż 80 proc. Polaków letnie wakacje spędza jednak na plażach Bałtyku lub na Mazurach.


Ci, którzy decydują się plażować nad Morzem Śródziemnym (w tym roku najliczniej odwiedzimy Włochy) lub Czerwonym (Egipt), wolą się tam wybrać w czerwcu lub we wrześniu. W tych miesiącach tegoroczny urlop planuje po 10 proc. pracujących. Ze statystyki wynika, że jest to ten drugi, uzupełniający wypoczynek. Bywa i trzeci - w lutym lub marcu, kiedy coraz więcej osób udaje się na narty.

Ale są grupy zawodowe, które wypoczywać mogą jeszcze dłużej. O długości ich urlopu nie decyduje bowiem kodeks pracy, lecz przywileje branżowe. Nadawane były przed laty, w zależności od siły politycznej grupy. Tu przodują nauczyciele. Oni też zarabiali marnie, ale dawno wywalczyli sobie dwumiesięczne wakacje oraz zimowe ferie. Jeśli w czasie wakacji zdarzy im się choroba albo muszą poświęcić kilka dni np. na przeprowadzenie egzaminów, to mają prawo do urlopu uzupełniającego, nawet do 8 tygodni. ZNP walczy o utrzymanie prawa do wcześniejszych emerytur i żąda wyższych, niż obiecuje rząd, podwyżek płac dla nauczycieli, a jednocześnie zdaje się zapominać, że te rekordowo długie wakacje też kosztują.


Na liście zawodów uprzywilejowanych dużo dłuższym urlopem są m.in. strażacy, policjanci, pracownicy służby więziennej, którzy po dziesięciu latach pracy uzyskują prawo wydłużenia urlopu o 6 dni roboczych, zaś staż 20-letni oznacza wydłużenie urlopu o kolejne 12 dni robocze. Podobne przywileje należą się pracownikom Najwyższej Izby Kontroli, którym dodatkowo w ciągu kariery zawodowej przysługują dwa półroczne, płatne urlopy dla poratowania zdrowia. Identyczne przywileje przyznano sędziom i prokuratorom.


Kiedyś tych przywilejów branżowych było jeszcze więcej. Weryfikacja niektórych odbyła się automatycznie, w trakcie prywatyzacji. Załogi prywatyzowanych firm siłą rzeczy traciły posocjalistyczne przywileje urlopowe i dziś mają tylko tyle, ile wynika z kodeksu pracy. To jeden z powodów, dla którego związki zawodowe tak bronią się przed prywatyzacją.


Generalnie jednak urlopy się wydłużają. Nie dotyczy to wszystkich, ale osób związanych z firmą umową o pracę, czyli pracowników etatowych. Kłopot w tym, że wraz z rozwojem gospodarki etatów ubywa, zastępują je bardziej elastyczne formy zatrudnienia, których kodeks pracy nie obejmuje. Zarówno więc osoby pracujące na podstawie umowy o dzieło, jak i półtoramilionowa rzesza samozatrudnionych nie tylko na dłuższy, ale na żaden oficjalny urlop liczyć nie może. Tu panuje twarda zasada: nie pracujesz, nie zarabiasz.

Foto popis| Plaża w Kazimierzu nad Wisłą, 1956 r.


Z kina... biurowiec?

9.7.2008    Kurier Szczeciński    str. 28   Kołobrzeg-Koszalin

    (mił)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Remont w „Zaciszu”

KOSZALIN. Trwają prace związane z modernizacją i remontem budynku po dawnym kinie „Zacisze” przy ul. Ruszczyca.


Po zakończeniu robót, przewidywanym na połowę października br, swoje siedziby będą tu miały: Rada Osiedla, Związek Emerytów i Rencistów, Związek Nauczycielstwa Polskiego i Filia Koszalińskiej Biblioteki Publicznej.


- „Zacisze” remontujemy na wniosek mieszkańców osiedla, którzy wskazywali potrzebę powstania w Rokosowie tego rodzaju obiektu - mówi prezydent miasta Mirosław Mikietyński. - Sposób zagospodarowania tego budynku był szeroko omawiany ze wszystkimi zainteresowanymi. Zakres robót o wartości blisko 958 tys. zł obejmuje min.: postawienie nowych ścian i ścianek działowych, wykucie otworów i montaż nowych okien oraz wymianę okien istniejących, ocieplenie ścian zewnętrznych z wykonaniem nowej kolorystyki elewacji, jednokrotne pokrycie dachu papą zgrzewalną, zdemontowanie i wykonanie nowych instalacji elektrycznych, wodno-kanalizacyjnych i centralnego ogrzewania, wykonanie kotłowni i zamontowanie kotła na paliwo gazowe, wykonanie nowych podsufitek i sufitów, wymianę okładzin ścian z płyt gipsowo-kartonowych, wymianę posadzek, ułożenie glazury w pomieszczeniach sanitarnych, wymianę drzwi wewnętrznych i zewnętrznych, malowanie pomieszczeń oraz szereg prac towarzyszących.


Chcą posłać do szkoły sześciolatki

9.7.2008    Rzeczpospolita    str. 4   Prawo co dnia

    -Ireneusz Walencik    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

OŚWIATA

Obywatelski projekt zmiany ustawy oświatowej zakłada finansowanie przedszkoli z budżetu państwa

Projekt, pod którym podpisało się 180 tys. osób, jest inicjatywą Związku Nauczycielstwa Polskiego. Jego pierwsze czytanie odbędzie się na rozpoczynającym się dziś posiedzeniu Sejmu. Autorzy chcą wzmocnić rolę edukacji przedszkolnej. Podkreślają, że od 1990 r., kiedy prowadzenie przedszkoli przejęły gminy, ich liczba drastycznie spadła.


Polska ma najniższy poziom upowszechnienia edukacji przedszkolnej w Europie. Zdaniem twórców projektu tylko przejęcie finansowania przedszkoli publicznych przez budżet państwa pozwoli odbudować ich sieć w kraju.


Projekt, podobnie jak reforma przygotowywana przez Ministerstwo Edukacji Narodowej, proponuje także obniżenie o rok wieku szkolnego. Obowiązkowa nauka w szkole rozpoczynałaby się w roku szkolnym, w którym dziecko skończy sześć lat. Dlatego wychowanie przedszkolne powinno obejmować dzieci w wieku od trzech do pięciu lat. Przy czym roczne przygotowanie przedszkolne (tzw. zerówkę) dziecko zaczynałoby w tym roku szkolnym, w którym kończyłoby pięć lat.


Projekt zakłada zniesienie opłat za przedszkola publiczne. Rodzice płaciliby tylko za wyżywienie.


Wprowadzony ma być też dla gmin obowiązek dowożenia dzieci do przedszkoli (dziś obejmuje tylko zerówkowiczów), gdy odległość z domu do najbliższej placówki przekracza 3 km. Propozycje edukacyjne ZNP wieńczy przepis finansowy przewidujący, że pieniądze na prowadzenie przedszkoli przez samorządy, w tym na wynagrodzenia ich pracowników, zagwarantuje budżet państwa w oświatowej części subwencji ogólnej. Twórcy projektu oszacowali, że ich reforma kosztowałaby ponad 4 mld zł.



2.7.2008

Sentymentalna wizyta

2.7.2008    Tygodnik Siedlecki    str. 3   Magazyn

    (SAD)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Przewodnicząca mazowieckiej organizacji SLD w Mińsku Mazowieckim

Szefowa mazowieckiego Sojuszu Lewicy Demokratycznej, Katarzyna Piekarska, której towarzyszyła posłanka, Stanisława Prządka, 26 czerwca spotkała się z działaczami SLD z powiatu mińskiego. „Miejscowych” reprezentowali między innymi: szef mińskiej organizacji, Marek Wittig, sekretarz, Jerzy Nurek, działaczka młodego pokolenia, Emilia Okrzeja i prezes powiatowego Oddziału ZNP, Roman Jaguścik.


Za sprawą wizyty K. Piekarskiej w mińskim Muzeum 7. Pułku Ułanów Lubelskich, w czasie którego przewodnicząca otrzymała książkę Krzysztofa Szczypiorskiego „Ułani Lubelscy”, wizyta K. Piekarskiej w Mińsku Mazowieckim miała charakter sentymentalny. Na kilku fotografiach, znajdujących się w monografii, przewodnicząca rozpoznała swojego dziadka, Józefa Płochockiego, który w stopniu wachmistrza służył w kawaleryjskim plutonie trębaczy. Warto wspomnieć, że matka K. Piekarskiej urodziła się w Mińsku Mazowieckim.

Wspomnienia szybko zdominowały problemy bieżące, którymi zajmuje się lewica. K. Piekarska wskazała na ważną inicjatywę SLD, którą wkrótce będzie debata sejmowa, dotycząca ubóstwa. Sprawa wymaga natychmiastowych, konkretnych rozwiązań, ponieważ w Polsce narasta rozwarstwienie społeczne, coraz większe są obszary nędzy i wykluczenia. Co piąte dziecko jest niedożywione. Lewica podejmuje inne zagadnienia istotne dla Polski. Należą do nich, między innymi: potrzeba zlikwidowania Instytutu Pamięci Narodowej, szybka, sensowna reforma edukacji narodowej i służby zdrowia, zmiany w systemie rent i emerytur, waloryzacja wynagrodzeń w kilku działach gospodarki narodowej, nowe spojrzenie na ustawę medialną, usprawnienie działalności organizacji pozarządowych, rozwijanie akcji charytatywnych oraz dobre przygotowanie partii do wyborów parlamentarnych i samorządowych.


K. Piekarska poinformowała, że jednym z ważnych kierunków jej działania jest nawiązanie ścisłych związków z organizacjami powiatowymi i gminnymi SLD. - Możliwie szybko odwiedzę wszystkie powiaty w województwie mazowieckim. Postaram się nawiązać osobiste kontakty z działaczami i sympatykami lewicy, wspierać ich w rozwiązywaniu trudnych spraw lokalnych, zachęcać do aktywnego działania i inicjowania przedsięwzięć, niezbędnych dla lokalnych społeczności. Ważną dla mnie sprawą jest wykorzystywanie potencjału posłów lewicowych, poszerzanie bazy naszej partii i szukanie sojuszników. Przykład posłanki, Stanisławy Prządki, dzięki której między innymi powstała obwodnica Garwolina dowodzi, że można wiele dokonać w swoim środowisku. Szanujemy doświadczonych działaczy partyjnych, ale naszą przyszłością jest stawianie na ludzi młodych, którzy najlepiej odnajdują się w obecnej rzeczywistości. Jednym z moich zamierzeń, które postaram się zrealizować możliwie szybko, będą Centra Porad Obywatelskich, które powstaną w każdym powiecie województwa mazowieckiego - stwierdziła K. Piekarska.


